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  Wszel­kie pra­wa za­strze­żo­ne. Re­pro­du­ko­wa­nie, ko­do­wa­nie w urzą­dze­niach prze­twa­rza­nia da­nych, od­twa­rza­nie w ja­kiej­kol­wiek for­mie oraz wy­ko­rzy­sty­wa­nie w wy­stą­pie­niach pu­blicz­nych w ca­ło­ści lub w czę­ści tyl­ko za wy­łącz­nym ze­zwo­le­niem wła­ści­cie­la praw au­tor­skich.


  Gdy­bym uro­dził się ko­bie­tą, zo­stał­bym… les­bij­ką.

  Tak bar­dzo ko­cham te cu­dow­ne istot­ki.


  Da­wid Ozdo­ba


  SPIS TREŚCI


  Wstęp


  I Bad Boy


  II Pie­nią­dze szczę­ścia nie dają


  III Show pod prysz­ni­cem


  IV Dziew­czy­na na szóst­kę


  V Pan­ter­ki w moro


  VI Sala VIP


  VII Do­bry plan


  VIII Zgod­nie z pra­wem


  IX Pa­jac w strin­gach


  X Hisz­pań­ski duet


  XI Trud­no za­prze­czyć…


  XII Ło­buz czy do­bry chło­pak


  XIII Wy­plu­wasz, czy po­ły­kasz?


  XIV Ko­bie­ta ło­bu­za


  XV „To­ruń­ski pier­ni­czek”


  XVI Ko­bie­ty są jak wino


  XVII Cuda się zda­rza­ją


  XVIII Zro­zu­mieć ko­bie­ty…


  XIX Wro­gów trzy­maj bli­sko…


  XX Od bo­ha­te­ra do zera


  XXI Ze­msta jest słod­ka


  XXII Z tego, co pa­mię­tam…


  XXIII Ozdo­ba wie­czo­ru


  Na le­wej no­dze Da­wi­da Ozdo­by znaj­du­ją się trzy ta­tu­aże.


  To daty.


  08.12.2000 — tra­gicz­na śmierć naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la.


  05.09.2008 — dra­ma­tycz­ne zda­rze­nie, o któ­rym Da­wid nie opo­wie ni­g­dy. Zmie­ni­ło jego ży­cie na za­wsze.


  22.08.2011 — czo­ło­we zde­rze­nie nie­da­le­ko Miel­na nad pol­skim mo­rzem. Da­wid prze­żył cu­dem, po­dob­nie jak inni uczest­ni­cy ko­li­zji.


  Na­zy­wa sie­bie „ło­bu­zem” i uwa­ża, że ma cho­ler­ne szczę­ście w ży­ciu. Po­ma­ga mu w tym SE­KRET, a mia­no­wi­cie fakt, że to, co so­bie wy­my­śli, przy­tra­fia mu się za­wsze.


  WSTĘP


  Do tego, żeby ujaw­nić kil­ka szcze­gó­łów ze swo­je­go ży­cia, doj­rze­wa­łem od wie­lu lat. Z ży­cia, ale przede wszyst­kim z pra­cy. Bo nikt tak na­praw­dę do­kład­nie nie wie, na czym po­le­ga za­ję­cie, z któ­re­go żyję już od po­nad dwu­dzie­stu lat. Nie­któ­rym wy­da­je się, że wie­dzą, lecz gdy słu­cham tego, co mó­wią, po raz ko­lej­ny oka­zu­je się, że są w błę­dzie. Wie­lu my­śli o tym, co ro­bię, bar­dzo ste­reo­ty­po­wo: mę­ska pro­sty­tut­ka, któ­ra roz­bie­ra się za kasę i po­zwa­la się do­ty­kać. Sprze­da­je cia­ło i nie tyl­ko.


  Dla in­nych to, co ro­bię, nie jest pra­cą. Czym za­tem jest?, py­tam, a oni uśmie­cha­ją się po­gar­dli­wie.


  Nie mają po­ję­cia o moim świe­cie.


  Ja i moi tan­ce­rze z Bad­Boys pra­cu­je­my na­praw­dę cięż­ko. Ty­go­dnie, mie­sią­ce, lata tre­nin­gów, diet, ćwi­czeń, dba­nia o syl­wet­ki i kon­dy­cję. Mu­si­my prze­cież wy­glą­dać nie­ska­zi­tel­nie, bo tyl­ko wte­dy Ko­bie­ty będą chcia­ły nas oglą­dać. One li­czą, że zo­ba­czą ide­ał mę­skie­go pięk­na. I rów­nież za to nam pła­cą.


  Na­sze za­ję­cie to na­praw­dę cięż­ki ka­wa­łek chle­ba i ogrom­na od­po­wie­dzial­ność. Dla­cze­go? Po­nie­waż je­ste­śmy li­de­ra­mi w pol­skiej bran­ży. Bad­Boys to ak­tu­al­nie naj­lep­sza kra­jo­wa gru­pa tan­ce­rzy ero­tycz­nych, na­zy­wa­nych też po­tocz­nie „pol­ski­mi chip­pen­da­les”. I je­dy­na, jak do tej pory, tak pro­fe­sjo­nal­na.


  Z opi­nia­mi in­nych mogę zgo­dzić się w jed­nym tyl­ko aspek­cie: to spe­cy­ficz­na pra­ca, nie taka, jak inne, stan­dar­do­we. Bli­żej nam do za­wo­du ak­to­ra, pio­sen­ka­rza czy mo­de­la niż gór­ni­ka albo sprze­daw­cy w skle­pie. Emo­cje, na­stro­je, oso­bi­ste za­an­ga­żo­wa­nie, siła kre­acji, fan­ta­zja — wszyst­kie te czyn­ni­ki współ­two­rzą na­szą mar­kę. Na­szą eki­pę. Każ­de­go z osob­na. To za­ję­cie, dzię­ki któ­re­mu za­ra­biam, żyję, po­dró­żu­ję. Ale i sło­no za nie pła­cę. Przede wszyst­kim oso­bi­stym szczę­ściem i speł­nie­niem, na któ­re cze­kam nie­ustan­nie.


  Czy po tylu la­tach pra­cy dla NICH i z NIMI wiem już wszyst­ko o KO­BIE­TACH? Tak mi się wy­da­wa­ło kie­dyś. Ale dzi­siaj, im je­stem star­szy, tym czę­ściej stwier­dzam, że są to isto­ty ty­leż wspa­nia­łe, co za­gad­ko­we.


  Może dla­te­go po­świę­ci­łem im całe swo­je do­tych­cza­so­we ży­cie?


  I


  BAD BOY


  
Per­fu­my naj­le­piej na mor­ką skó­rę, jesz­cze roz­grza­ną po dłu­giej re­lak­su­ją­cej ką­pie­li.


  Naj­bar­dziej lu­bię dni, kie­dy mam dużo wol­ne­go cza­su przed wie­czor­ny­mi po­ka­za­mi. Mogę wte­dy spo­koj­nie sku­pić się na so­bie. W ła­zien­ce za­wsze za­pa­lam świe­ce, bo wpra­wia­ją mnie w od­po­wied­ni na­strój, po­dob­nie jak mu­zy­ka, któ­ra roz­brzmie­wa z po­ko­ju obok sta­now­czo zbyt gło­śno (zda­niem mo­ich są­sia­dów). Hi­gie­na oso­bi­sta to je­den ze stan­dar­dów, któ­re mu­szą być przez wszyst­kich chło­pa­ków z gru­py bez­względ­nie prze­strze­ga­ne. Ko­bie­ty, dla któ­rych tań­czy­my, trak­tu­je­my bar­dzo po­waż­nie i z na­le­ży­tym sza­cun­kiem. Za­pew­ne żad­na z nich nie ży­czy­ła­by so­bie, aby spo­co­ny, śmier­dzą­cy i owło­sio­ny go­ryl krę­cił tył­kiem tuż przed jej twa­rzą. Ja rów­nież so­bie tego nie wy­obra­żam. Stąd ja­kie­kol­wiek od­stęp­stwo od hi­gie­nicz­nej nor­my jest ka­ra­ne wy­rzu­ce­niem z Bad­Boy­sów.


  Su­szę cia­ło, prze­my­ka­jąc po miesz­ka­niu owi­nię­ty je­dy­nie ręcz­ni­kiem i rzu­ca­jąc okiem na ostat­nie rze­czy do spa­ko­wa­nia. Stro­je do tań­ca, pod­ko­szul­ki na zmia­nę — tak, tak, na każ­dy po­kaz li­czę je­den pod­ko­szu­lek; je­że­li nie zo­sta­nie ro­ze­rwa­ny, to za­wsze, ja­kimś cu­dem, roz­pły­wa się w po­wie­trzu — bal­sam za­pa­cho­wy do cia­ła, sprzęt gra­ją­cy. Chwi­la z no­te­sem w ręce i te­le­fo­ny do chło­pa­ków. Przy­po­mnie­nie, a ra­czej zy­ska­nie prze­ze mnie pew­no­ści, że wszy­scy wie­dzą, gdzie i o któ­rej go­dzi­nie mają ro­bo­tę. Sko­or­dy­no­wa­nie kil­ku­na­stu tan­ce­rzy z róż­nych czę­ści Pol­ski na jed­ną noc bywa nie lada wy­zwa­niem.


  Wszyst­ko gra. Te­le­fon, port­fel, do­ku­men­ty sa­mo­cho­du, li­sta pa­nień­skich im­prez, tor­ba. Za­my­kam drzwi od miesz­ka­nia.


  Wi­dow­nia może za­jąć wy­bra­ne miej­sca. Za­czy­na­my przed­sta­wie­nie.


  ***


  
O dzieciństwie, ojcu którego nie było, pierwszych wzruszeniach i zarobionych pieniądzach


  „Dzień do­bry. Na­zy­wam się Da­wid Ozdo­ba. Je­stem pięk­ny, mą­dry, skrom­ny”. Do tej pre­zen­ta­cji do­łą­czy­łeś zdję­cie, na któ­rym ska­czesz na bun­gee, oraz ko­men­tarz: „Może nie co­dzien­nie, ale lu­bię ta­kie rze­czy”. Na koń­cu do­pi­sa­łeś: „Nie­ba­wem wy­jeż­dżam do Hisz­pa­nii. Je­śli chce­cie, aby spo­tkał was ten za­szczyt i mam być go­ściem w pro­gra­mie, to za­dzwoń­cie jak naj­szyb­ciej”.


  Tak wy­glą­da­ło two­je zgło­sze­nie na ca­sting do pro­gra­mu „Ama­zon­ki” w 2001 roku.


  Coś w tym sty­lu, nie pa­mię­tam do­kład­nie. Po tym, jak re­ali­za­to­rzy prze­czy­ta­li mój list, na ko­mór­ce wy­świe­tli­ło się sie­dem­na­ście nie­ode­bra­nych po­łą­czeń, bo aku­rat wte­dy nie mo­głem roz­ma­wiać. Spa­łem po im­pre­zie (śmiech). Za osiem­na­stym ra­zem w koń­cu im się uda­ło. Ode­bra­łem za­spa­ny. Re­ży­ser Ja­rek San­der po­wie­dział wte­dy: „Albo przy­je­dzie idio­ta, albo su­per­faj­ny ko­leś”. A już po ca­stin­gu do­dał: „Do­brze, że o cie­bie wal­czy­li­śmy, bo je­steś zu­peł­nie inny niż cała resz­ta”. Oka­za­ło się póź­niej, że jako je­dy­ny do­sta­łem od pro­du­cen­tów pro­gra­mu zwrot kosz­tów przy­jaz­du.


  Gdy wszy­scy ubie­ra­ją się na czar­no, ja za­kła­dam naj­bar­dziej czer­wo­ną rzecz, jaką mam aku­rat w sza­fie. Lu­bię być inny! Po­dob­nie jest dzi­siaj na mo­ich po­ka­zach. Kie­dy za­czy­na­łem tań­czyć dla ko­biet, wszy­scy ko­le­dzy z bran­ży uży­wa­li oliw­ki do sma­ro­wa­nia cia­ła i byli do prze­sa­dy na­pa­ko­wa­ni. Tym sa­mym pre­zen­to­wa­li zwy­czaj­ny, grzecz­ny ero­tycz­ny ta­niec. A ja ro­bi­łem show. Nie uży­wa­łem oliw­ki, a pięk­nie pach­ną­cych bal­sa­mów. Wy­bie­ra­łem faj­ną mu­zy­kę i mia­łem fit syl­wet­kę. Cał­ko­wi­cie zmie­ni­łem ste­reo­typ my­śle­nia o tan­cer­zach ero­tycz­nych.


  Ta­kim ory­gi­na­łem by­łeś od dziec­ka?


  Je­den z mo­ich ta­tu­aży to slo­gan: „Je­stem, jaki je­stem”. Jako dziec­ko, a póź­niej mło­dy chło­pak, no­si­łem dłu­gie wło­sy. Mia­łem de­li­kat­ną uro­dę; taki typ sub­tel­ne­go chłop­czy­ka, a nie ja­kaś chu­li­ga­ne­ria i po­strach oko­li­cy. Od naj­wcze­śniej­szych lat wszy­scy mó­wi­li o mnie: „On cza­ru­je ocza­mi”. Dla­cze­go? Twier­dzi­li, że mam pięk­ne, hip­no­ty­zu­ją­ce spoj­rze­nie. Jak już w ko­goś wle­pia­łem wzrok, to tak, że od razu go urze­ka­łem. Cho­ciaż pa­mię­tam, że na­uczy­cie­le w szko­le pró­bo­wa­li się przed tym bro­nić. Szcze­gól­nie na­uczy­ciel­ki. Mó­wi­ły wte­dy: „Nie patrz tak na mnie, bo to i tak już ni­cze­go nie zmie­ni”. Ale w re­zul­ta­cie po­ma­ga­ło (śmiech). Coś jak kot ze Shre­ka. Po­tra­fi­łem wle­piać te swo­je oczy i wy­mię­kał każ­dy.


  Mu­sia­łem być dziec­kiem przy­ku­wa­ją­cym uwa­gę, bo pa­mię­tam do­sko­na­le, po tylu la­tach, że dziew­czy­ny ze star­szych klas, chy­ba z ostat­nich? (ja by­łem w czwar­tej, one w ósmej), po­tra­fi­ły pod­czas przerw mię­dzy lek­cja­mi po­dejść i mnie przy­tu­lić czy zła­pać za rękę. I po­wie­dzieć przy tym: „Mat­ko, jaki on jest ślicz­ny!”. Wzbu­dza­łem w nich uczu­cie na kształt tego, któ­re pro­wo­ku­je w lu­dziach przy­tu­lan­ka albo ma­skot­ka. Aż chce się ją przy­ci­snąć do cia­ła, do po­li­ka. Po­czuć to „coś” mi­łe­go.


  Po­wie­dzia­łeś, że obe­rwa­łeś za to pew­ne­go razu od ko­le­gów. Na tyle moc­no, że po­waż­nie cię uszko­dzi­li. Po­zo­stał ci ślad do koń­ca ży­cia.


  Naj­wi­docz­niej moje nie­stan­dar­do­we za­cho­wa­nie im się nie spodo­ba­ło.


  Kie­dyś po lek­cjach na­pa­dło na mnie dwóch ko­le­gów. Wy­wią­za­ła się ostra szar­pa­ni­na, prze­wró­ci­li mnie na zie­mię. Usły­sza­łem chrup­nię­cie w ko­ściach mo­jej le­wej ręki. Wsta­łem, nie czu­łem bólu — od uro­dze­nia mam wy­so­ki próg od­por­no­ści na ból — i po­wie­dzia­łem: „Jesz­cze zo­ba­czy­my”. Tym­cza­sem oka­za­ło się, że ręka jest po­waż­nie zła­ma­na; kość wy­sta­wa­ła spod skó­ry. Po­sze­dłem do domu, ale mama w pra­cy, a ja bez klu­cza. Kie­dy już przy­szła i zo­ba­czy­ła, co się sta­ło, na­tych­miast po­je­cha­li­śmy na po­go­to­wie, a po­tem do szpi­ta­la. Le­ka­rze nie mo­gli mnie tak od razu po­skła­dać. Zła­ma­nie oka­za­ło się do­syć po­waż­ne. Wi­dzisz? Do dzi­siaj mam bli­znę w miej­scu, któ­rym kość ro­ze­rwa­ła skó­rę. Gdy zdję­to mi gips, oka­za­ło się, że nie mogę do koń­ca wy­pro­sto­wać le­wej ręki. To już tak zo­sta­nie?, po­my­śla­łem wte­dy. Dok­tor twier­dził, że ra­czej tak. Pro­fe­sjo­nal­na re­ha­bi­li­ta­cja nie była jesz­cze po­wszech­na, a przy­naj­mniej nie tak, jak dzi­siaj. Więc gdy­bym sam nie za­czął ćwi­czyć i tre­no­wać, być może te­raz miał­bym trwa­ły de­fekt.


  Za­czą­łem od pły­wa­nia nad je­zio­rem nie­opo­dal mo­je­go domu w Draw­sku Po­mor­skim, gdzie się wy­cho­wa­łem. I pew­ne­go dnia moi ko­le­dzy za­uwa­ży­li — cze­go nie do­strze­głem ja — że moja ręka jest… pro­sta jak drut. „Zo­bacz, zo­bacz!”, za­wo­ła­li zdu­mie­ni. Zo­ba­czy­łem, od­ru­cho­wo ją zgią­łem i… nie mo­głem wy­pro­sto­wać. Ba­łem się, że uszko­dzi­łem ją po raz ko­lej­ny. Kie­dy opo­wie­dzia­łem o tym ma­mie, za­pro­wa­dzi­ła mnie do na­uczy­cie­la wy­cho­wa­nia fi­zycz­ne­go. Od tam­tej pory za­czą­łem, po jego su­ge­stii, cho­dzić na si­łow­nię. Nie, nie, to nie była taka si­ło­wa­nia, jak dzi­siaj. Rap­tem je­den atlas i kil­ka sztang. Szyb­ko oka­za­ło się, że nie je­stem w sta­nie żad­nej z nich unieść. By­łem za sła­by. Do tego inni stro­ili so­bie ze mnie żar­ty. Pa­trzy­li z po­li­to­wa­niem na mło­de­go chłop­ca o dziew­czę­cej uro­dzie. To mnie wku­rzy­ło, a jed­no­cze­śnie bar­dzo zmo­bi­li­zo­wa­ło. Za­czą­łem po­ja­wiać się w si­łow­ni co­dzien­nie, rano i wie­czo­rem. Tre­no­wa­łem bez­u­stan­nie. I ręka wró­ci­ła do sta­nu sprzed zła­ma­nia. Po dwu­na­stu mie­sią­cach wy­glą­da­łem jak mło­dy bóg. Ide­al­na rzeź­ba! Po­sze­dłem o krok da­lej i za­pi­sa­łem się na za­ję­cia ka­ra­te. Być może zro­bi­łem to pod­świa­do­mie? Po tym, jak zo­sta­łem po­bi­ty, chcia­łem umieć w przy­szło­ści się obro­nić. Poza tym to było cie­kaw­sze niż sta­nie z ko­le­ga­mi w bra­mie po lek­cjach i pi­cie piwa albo pa­le­nie pa­pie­ro­sów. Ta­kie rów­nież było Draw­sko, nie­ste­ty.


  Wła­śnie wte­dy za­czą­łem sku­piać na so­bie uwa­gę dziew­czyn. Już tak cał­kiem se­rio. In­try­go­wał je ktoś taki, jak ja: wspa­nia­le zbu­do­wa­ny, wy­so­ki, z bar­dzo de­li­kat­ną twa­rzą. Do dzi­siaj lu­dzie zwra­ca­ją się do mnie per Da­wi­dek. To o czymś świad­czy, praw­da?


  Czy ta bój­ka, zła­ma­na ręka i tre­nin­gi prze­obra­ża­ły chłop­ca w męż­czy­znę?


  Bez wąt­pie­nia. Już póź­niej, w li­ceum, słu­cha­li mnie wszy­scy, bo tak po­usta­wia­łem so­bie resz­tę to­wa­rzy­stwa. Nikt mnie nie stra­szył, nie bił, nie ła­mał mi rąk. Wręcz prze­ciw­nie, to do mnie pierw­szo­kla­si­ści przy­cho­dzi­li i pro­si­li o po­moc oraz ochro­nę przed in­ny­mi w na­szej szko­le.


  Je­steś je­dy­na­kiem?


  Tak. Przy­sze­dłem na świat w Byd­gosz­czy, gdzie miesz­ka­li moi ro­dzi­ce. Kie­dy mia­łem trzy, może czte­ry lata, oni się roz­sta­li. Oj­ciec za­ło­żył nową ro­dzi­nę. A ja z mamą za­miesz­ka­li­śmy w Draw­sku Po­mor­skim. Z jej ro­dzi­ca­mi. Mój tato już nie żyje, a ja mam pięk­ną przy­rod­nią sio­strę Mar­tu­się. Wy­cho­wy­wa­li mnie mama, bab­cia i dzia­dek. I to on jest naj­wspa­nial­szym czło­wie­kiem, ja­kie­go spo­tka­łem.


  Dzia­dek za­stę­po­wał ci ojca?


  Był w tam­tych la­tach kimś na wzór ido­la, mo­je­go guru. Na­uczył mnie wie­lu waż­nych rze­czy, któ­re spra­wi­ły, że dzi­siaj je­stem ta­kim, a nie in­nym czło­wie­kiem. Po­da­ro­wał mi oso­bi­sty de­ka­log, wpo­ił za­sa­dy, w myśl któ­rych pie­nią­dze są, ale gdzieś na dal­szym miej­scu. A na szczy­cie li­sty rze­czy waż­nych są: mi­łość, przy­jaźń, ho­nor. To czło­wiek z za­sa­da­mi.


  Pa­mię­tasz tatę?


  Tak. Dzię­ki temu, że moja mama po roz­wo­dzie za­cho­wa­ła się wspa­nia­le. Nie chcia­ła, że­bym stra­cił z nim kon­takt i co roku, pod­czas wa­ka­cji, za­wo­zi­ła mnie do nie­go. Sta­ra­ła się na pew­no, jed­nak to już nie było to samo. Oj­ciec był, bo był, a ja go sza­no­wa­łem. Kie­dy do­ro­słem, nie od­czu­wa­łem jed­nak wiel­kiej po­trze­by, aby do nie­go po­wra­cać; nie było go obok mnie w cza­sie, kie­dy bu­du­je się naj­waż­niej­sze re­la­cje z bli­ski­mi. Ni­g­dy też o nic go nie ob­wi­nia­łem ani nie mia­łem do nie­go żalu. Jed­nak moim praw­dzi­wym oj­cem był mój dzia­dek. I jest, bo żyje i do­brze się mie­wa. Poza tym tata nie wy­ka­zy­wał spe­cjal­nie ini­cja­ty­wy, aby nasz kon­takt od­bu­do­wać w moim do­ro­słym ży­ciu.


  Dla­cze­go?


  Za­wsze ma­rzył o cór­ce, więc może dla­te­go? My­ślę, że tak na­praw­dę speł­nił się do­pie­ro w no­wej ro­dzi­nie. Wła­śnie jako oj­ciec cór­ki.


  Czy mo­żesz po­wie­dzieć, że po­mi­mo roz­wo­du ro­dzi­ców mia­łeś szczę­śli­we dzie­ciń­stwo?


  Po­god­ne i bez­piecz­ne — tak bym je okre­ślił. W domu dziad­ków się nie prze­le­wa­ło, ale ja już po­tra­fi­łem wes­przeć ro­dzi­nę (śmiech). Jako mały chło­piec pro­wa­dzi­łem han­del wy­mien­ny z ra­dziec­ki­mi woj­sko­wy­mi. Miesz­ka­li­śmy bli­sko sta­cji, gdzie przy­sta­wa­ły wa­go­ny z woj­skiem. Draw­sko było miej­scem, gdzie sta­cjo­no­wa­ło przez wie­le lat. Ja za­ła­twia­łem żoł­nie­rzom pa­pie­ro­sy, a oni da­wa­li mi za to kon­ser­wy. Do dzi­siaj, za­pew­ne dzię­ki ob­co­wa­niu z nimi, po­tra­fię mó­wić po ro­syj­sku. Jako dziec­ko by­łem bar­dzo spe­cy­ficz­ny. „Je­stem inny”, po­wta­rza­łem czę­sto. Nie chcia­łem być taki, jak wszy­scy. Nie moż­na było mnie ani ku­pić, ani zmie­nić mo­ich po­glą­dów. I taki je­stem do dziś. Za­wsze mó­wi­łem, że po­cho­dzę z in­nej baj­ki.


  Jaki był dom dziad­ków?


  Nie­wiel­ki, z ogro­dem. Ży­li­śmy skrom­nie, ale ni­cze­go mi nie bra­ko­wa­ło. I jed­no­cze­śnie to skrom­ne ży­cie mo­bi­li­zo­wa­ło mnie, żeby w przy­szłym, tym do­ro­słym, było ina­czej. Ido­lem z te­le­wi­zji był dla mnie w tam­tym cza­sie Jean-Clau­de van Dam­me. Na stry­chu po­wie­si­łem wo­rek tre­nin­go­wy i jego zdję­cia. Oglą­da­łem fil­my z jego udzia­łem. Ro­bił na mnie wra­że­nie! Ude­rza­łem w ten wo­rek i my­śla­łem: „Tak czy ina­czej, ale na pew­no wy­rwę się z tego mia­sta i coś osią­gnę”. To były lata dzie­więć­dzie­sią­te.


  Mama z bab­cią cię roz­piesz­cza­ły? Ska­ka­ły wo­kół cie­bie?


  Mama bar­dzo chcia­ła zro­bić ze mnie, pew­nie nie­świa­do­mie, ma­min­syn­ka. Zresz­tą te­raz też co­dzien­nie dzwo­ni i pyta, co u mnie. Tyle że dzi­siaj już je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi. Nie po­zwo­li­łem się ubie­rać, cze­sać, za­gła­ski­wać. Za­wsze mia­łem wła­sny styl. Sam wy­my­śla­łem so­bie stro­je. Pa­mię­tam, jak pew­ne­go razu wzią­łem dżin­sy i po­prze­cie­ra­łem je pu­mek­sem; moda na ta­kie spodnie we­szła do­pie­ro czte­ry lata póź­niej. Mój dom był tra­dy­cyj­ny, ale nie skost­nia­ły. Moja ro­dzi­na jest wie­rzą­ca, lecz nie po­pa­da w skraj­no­ści. Sam by­łem przez trzy lata mi­ni­stran­tem. Bo chcia­łem. Nikt do ni­cze­go mnie nie zmu­szał.


  Z kim lu­bi­łeś prze­by­wać jako dziec­ko?


  Ja po pro­stu lu­bi­łem, już wte­dy, być w cen­trum uwa­gi (śmiech). Ro­bi­łem tak, żeby mnie było do­brze. A te moje oczy przy­cią­ga­ły wszyst­kich. Szcze­gól­nie ko­bie­ty.


  Ko­rzy­sta­łeś z tego?


  Oczy­wi­ście. Na ład­ne oczy. Pa­mię­tam, że w li­ceum pod­pi­sa­łem się na kart­ce, któ­rą da­łem na­uczy­ciel­ce, mó­wiąc: „Pro­szę ją do­brze scho­wać, bo kie­dyś będę sław­ny”.


  I?


  Ona za­czę­ła się śmiać, a ja do­da­łem: „Zo­ba­czy pani, że tak bę­dzie”. Kie­dy póź­niej wy­gra­łem re­ali­ty show „Ama­zon­ki”, przy­je­cha­łem do Draw­ska i spo­tka­łem tę na­uczy­ciel­kę na uli­cy. Po­gra­tu­lo­wa­ła mi, mó­wiąc, że tam­tej kart­ki nie wy­rzu­ci­ła.


  U mo­je­go przy­ja­cie­la Ka­mi­la, któ­re­go ro­dzi­ce mie­li jako pierw­si w mie­ście an­te­nę sa­te­li­tar­ną oraz wi­deo, po raz pierw­szy zo­ba­czy­łem pro­gram, w któ­rym po­ka­zy­wa­no chip­pen­da­le­sów. Wy­po­wiedź jed­ne­go z tan­ce­rzy utkwi­ła mi w gło­wie. Miał part­ner­kę i cór­kę; jego uko­cha­na rów­nież była tan­cer­ką. Fa­cet prze­ko­ny­wał, że je­że­li obo­je so­bie ufa­ją, to mimo pra­cy nie ma mię­dzy nimi cie­nia fał­szu czy kłam­stwa. Że zwią­zek i ro­dzi­na, na­wet w ta­kim za­wo­dzie, rów­nież są moż­li­we. On był przy­stoj­ny, a ona pięk­na. To dzia­ło się chy­ba w USA.


  I dru­ga sce­na, rów­nież z tego pro­gra­mu: gru­pa tan­ce­rzy, ubra­na w skó­rza­ne płasz­cze, wcho­dzi do klu­bu. Na ich wi­dok ko­bie­ty do­sta­ją sza­łu! Mia­łem wte­dy pięt­na­ście lat. Dziś mi­nę­ło dwa­dzie­ścia trzy od tam­tej chwi­li, a one wciąż sza­le­ją, tyle że już na mój wi­dok. Cza­sa­mi trud­no mi uwie­rzyć, że cią­gle to ro­bię.


  Po kim je­steś ta­kim in­dy­wi­du­ali­stą?


  Po ojcu? Jego tak wła­śnie za­pa­mię­ta­łem. Po­tra­fił za­wsze dać so­bie radę. W każ­dej nie­mal sy­tu­acji. Mama z ko­lei ma na­tu­rę za­czep­ną. Po­łą­cze­nie ide­al­ne. Po­wstał z nich me­ga­ło­buz.


  Czym zaj­mo­wa­li się twoi ro­dzi­ce?


  Mama uczy­ła dzie­ci w przed­szko­lu. Dzię­ki temu po­tra­fi­łem czy­tać i pi­sać dużo wcze­śniej niż moi ró­wie­śni­cy. Póź­niej, już w szko­le, też świet­nie da­wa­łem so­bie radę. Z ko­lei mój tata i rów­nież jego oj­ciec byli tak­sów­ka­rza­mi. W tam­tych cza­sach ozna­cza­ło to tyle, co mieć ol­brzy­mie pie­nią­dze i… wła­dzę (śmiech). Oj­ciec po­tra­fił bar­dzo wie­le za­ła­twić, zor­ga­ni­zo­wać: pa­li­wo, czę­ści za­mien­ne. Wie­dział do­sko­na­le, gdzie, jak i co.


  Wspo­mi­na­łeś o dziad­ku, któ­ry był dla cie­bie jak oj­ciec. Co ta­kie­go miał w so­bie?


  On od­dał mi wszyst­ko, co miał naj­lep­sze. To czło­wiek, któ­ry wie­le prze­żył. Był wię­zio­ny na Sy­be­rii i to go za­har­to­wa­ło na resz­tę ży­cia. Mamy brat­nie du­sze i ten sam znak zo­dia­ku, Ryby. Dla nie­go je­stem naj­waż­niej­szy. Wiem, że co­kol­wiek bym zro­bił, na­wet złe­go, on bę­dzie mnie ko­chał. Za­wsze po­wta­rzał mi, że dam so­bie w ży­ciu radę, nie­waż­ne co się wy­da­rzy. Ma dzie­więć­dzie­siąt lat. Na­uczył mnie cier­pli­wo­ści i opa­no­wa­nia; kie­dy by­łem mały, za­bie­rał mnie nad je­zio­ro i wspól­nie ło­wi­li­śmy ryby. Na­uczył mnie też, że­bym do­strze­gał pięk­no, któ­re jest wo­kół. Na przy­kład w przy­ro­dzie. „Po­patrz, po­czuj, jak świe­ci słoń­ce, wie­je wiatr. Lu­dzie o tym za­po­mi­na­ją, gdzieś bie­gnąc, śpie­sząc się. Sami nie wie­dzą po co”, po­wta­rzał. Kie­dy w li­sto­pa­dzie 2015 roku by­łem w Bra­zy­lii, nie chcia­łem z in­ny­mi bie­gać od klu­bu do dys­ko­te­ki i tak bez prze­rwy. Wo­la­łem pójść na pla­żę, po­ło­żyć się na pia­sku i za­cze­kać, aż wraz z przy­pły­wem ob­le­ją mnie wody oce­anu. To szko­ła dziad­ka. Pa­mię­tam, że kie­dy by­łem bar­dzo mały, on opo­wia­dał mi baj­ki. W jego hi­sto­riach za­wsze wy­gry­wa­ło do­bro. Dla­te­go za­wsze sta­ram się być do­bry dla lu­dzi z mo­je­go oto­cze­nia. Za­wsze je­stem dla lu­dzi taki, jak oni dla mnie. Po­tra­fię od­dać ser­ce, ale też spu­ścić ostry wpier­dol kie­dy trze­ba.


  De­cy­zja o stu­dio­wa­niu ozna­cza­ła po­że­gna­nie z do­mem dziad­ków i Draw­skiem. Przy­naj­mniej na ja­kiś czas.


  Po­je­cha­łem do Szcze­ci­na z za­mia­rem zda­wa­nia do In­sty­tu­tu Kul­tu­ry Fi­zycz­nej. Pech chciał, że w li­ceum, nie­dłu­go przed eg­za­mi­na­mi na stu­dia, skrę­ci­łem ko­la­no i to mnie zdys­kwa­li­fi­ko­wa­ło w eg­za­mi­nach spraw­no­ścio­wych. Dzie­kan wy­dzia­łu mu­siał być moc­no zdzi­wio­ny, kie­dy zo­ba­czył na ko­ry­ta­rzu uczel­ni kan­dy­da­ta z kon­tu­zjo­wa­ną nogą (śmiech). Proś­by o prze­su­nię­cie eg­za­mi­nu spe­cjal­nie dla mnie nie dały ni­cze­go. Wra­ca­łem na sta­cję ko­le­jo­wą ze łza­mi w oczach i do­ku­men­ta­mi w ręku. Ale że mi­ja­łem po dro­dze Po­li­tech­ni­kę Szcze­ciń­ską, wsze­dłem do bu­dyn­ku. Nic nie mam do stra­ce­nia, po­my­śla­łem. Sta­ną­łem przy ga­blo­cie z na­pi­sem „Trans­port i za­rzą­dza­nie fir­mą trans­por­to­wą — kon­kurs świa­dectw”. Mia­łem bar­dzo do­bre oce­ny, więc wy­cho­dząc z po­ko­ju, w któ­rym zo­sta­wi­łem pa­pie­ry, usły­sza­łem: „Pan to już może roz­po­czy­nać wa­ka­cje, bo na pew­no się pan do­sta­nie”. Do­bra, prze­to­czę się przez pierw­szy rok, a póź­niej zo­ba­czy­my, może wró­cę do IKF?, du­ma­łem. A jed­nak zo­sta­łem na trans­por­cie do koń­ca i zdo­by­łem ty­tuł in­ży­nie­ra. A na­wet dwa ty­tu­ły in­ży­nier­skie, bo skoń­czy­łem dwie spe­cja­li­za­cje.
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